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C z y  i m  w y  p o d z i a ł  P o l s k i ?
Korpus Muśuickiego p o d  komendą Beselera. — Wałki uad kanałem La Bassee. — Dalsze 
Narządzenia wojenne L George*a. — Bessarabia uchwala przyłączyć się do Rumunii.

Listy w arszaw skie.D Ludowcach w Kole.j
D zisiejszy Klub ludow ców  m a n iezb y t zaszczyt* 

*4  h isto ryę. Pow stał w r. 1911 pod  w pływ em  
dwóch czynników : p. S t a p i ń s k i e g o  i na* 
ińiestnlka p. d ra  B o b r z y ń s k i e g o .  Stapińskii 
Pragnął w parlam encie m ieć ja k  najw ięcej wła* 

dr B obrzyński dodaw ał m u co chw ila swo» 
*cfa ludzi. M iał zaś nam iestn ik  i w pływ y i furadu* 
Sie do dyspozycyi, z k tó rym i — ja k  to  w ygadał 
IAiaister D ł u g o s z  w  K rzeszow ie w r . 1913 —  li* 
H yć się m usiał S tapiński. Z a  kulasami w rzała  wal* 
k* o  osoby nader zacięta  i skończyła  się n a  kom* 
H o misie, w ten  sposób, że przyszedł do sku tku  
Klub poselski złożony z dw u kierunków : chlap* 
•kiego i  konserw atyw nego. Klub liczył w r. 1911 
dw udziestu pięciu członków  i  dał ze swego grona 
•Kanistra dla G alicyi p. D ł u g o s z a !  T o  było  też 
-Początkiem jego rozkładu.

W r. 1913 przyszło do skandalicznych  odkryć  
W R zeszow ie n a  zjeździć  ludow ców . P okazało  się, 
b e S i 'a p i ń s k i  zaw arł dn ia  22 stycznia  1913 z po* 
®łcm W ładysław em  Leopoldem  J a w o r s k i m  
■tajną um ow ę, m ocą k tó re j zobow iązał się za 80.000 
koron popierać rząd  i „Praw icę N aro d o w ą". Pic* 
friądze nia to  poszły z „funduszu gadzinow ego", 
Czyli „dyspozycyjnego"— M inister D ługosz wyli* 
Qzał w  R zeszow ie, ile znów  on tysięcy otnzymy* 
■Ŵal od  rządu  n a  w ybory  i daw ał Stapińskiem u, 
^ttóry tw ierdził, że uw ażał te  sum y za  dary  pry* 
Watne bogatego nafciarza Długosza!...

K lub pękł na  dw ie c zęśc i S t a p i ń s k i  z tnze* 
H a posłam i w ystąp ił z K oła polskiego, dr W róbel 
ogłosił się „dzikim " w  Kole, a 20 ludow ców  utw o
rzyło k lub ludow y pod  w odzą  D ł u g o s z a  z wy* 
•bawionym  jak o  figur an t p. W  i t o s e m  na  czele. 
Ale i w  ty m  klubie by ły  dw a p rądy : chłopski i 
P ań sk i C hłopski stanow ili W itos z 10 kolegam i 
W łościanam i w śród  k tó ry ch  jed n ak  pp. B ojko i 
Sredniawski liczyli się do konserw atystów  chłop* 
•kich, n iechętnych  daw nej sw ojej w alce przeciw  
szlachcie... „Panow ie" byli: E kscelencya D l  u*
§ o s z z pupilem  p. T e t m a j e r e m ,  hr.  R  e y, 
kr. L a s o c k i  A  n g e r  m  'a n  (w zbogacony naf* 
''darz), rad ca  dw oru K ę d z i o r  d t. d. Ci najbar* 
dziej tryum fow ali po  w ystąp ien iu  Stapińskiego 
2 Kola... U b y ł im groźny k o n k u ren t. A by nie w ró
cił do w pływ ów , s tara li się o to, aby m iędzy nim  a 
W itosem  i innym i w łościanam i nie w ygasała nie* 
ńawiść... C o im  się w znacznej m ierze udało  tak , 
żc S tapiński dotąd" jeszcze w Kole n ie  odrobił 
sw ojej s tra ty  z r. 1913. Z a  to  zrobił w cale pokaż* 
ńy m a ją tek  i nie u sta je  w ty ch  chw alebnych za* 
biegach dalej.

Politycznie szed ł W itos i chłopi razem  z Na* 
tódow ą D em okracyą, a pp. D ługosz, K ędzior i La* J 
•Pcki robili dob rą  m inę do złej gry... O biecyw ali , 
•obie, że sk o rzy sta ją  z p ierw szej sposobności, aby j 
•ię z p ó j  w pływ u N . D. w yzw olić. Jeżeli narodo* « 
M dem okraci w ystąp ią  z K oła polskiego, góro w  } 
Mubie ludow ców  w ezm ą stanow czo w pływ y p. . 
^ lugosza  i jego najb liższych  przyjaciół.

A le  p o zosta ją  je s z c z e  w yborcy  n a  wsi. D la i.
Hch będzie  się robiło  speeyalną politykę, k tó re j 
Poszczególne fazy będą  niezm iernie p rzyk re  i mo* 
Hlnie przygnębiające. C ala spekulacya opiera się 

ja k  i daw niej — n a  tem , że spodziew ają się 
Wyzyskać n iedokładne inform acye w łościan o  tem , 

się dzieje w  parlam encie, a w razie  po trzeby  
'ńożna zaw sze prow adzić  dem agogię k lasow ych 
'bteresów . Pół w ieku to  rob iono  i te raz  się to  po* 
lv ł ó r z y „  /

Warszawa, 9 kwietnia. 
Pertraktacje z korpusem DowborsMuśmclaego. — 

Siły tego korpusu. — Korpus Stankiewicza.
W  o sta tn ich  czasach prow adzone by ły  tu ta j o* 

żyw ione p e rtrak tacy e  m iędzy w ysłannikam i I kor* 
pusu w ojsk  polskich, sto jącego n a  Białej Rusi, a  
w ładzam i w ojskow em i niem ieckiem i przy  współ* 
udziale polskich czynników  w ojskow ych. W yn ik  
ty ch  układów  został sform ułow any w  ogłoszonym  
przez „D eutsche W arechauer Z tg .“ kom unikacie, 
k tó ry  brzm i:

„D ziennik  rozporządzeń  w ojskow ych" n r. 94 z 
dnia 5 kw ietn ia  r. b. (M iłitaexverordm m gsblatt 
fuer das G enera lgouvem em ent W aischau) podaje  
w iadom ość następu jącą:

„P ozostający  pod  kom endą generała*poruczni* 
ka D owbor*M uśnickiego I»sizy korpus polaki 
w szedł p o d  zw ierzchnią kom endę wodza naczelne* 
go polskiej siły zb ro jn e j, generała*pu!kow nika v. 
Beselera. *

„K orpus o trzym ał pozw olenie n a  udzielanie co 
m iesiąc 100 zaliczonym  do te j form acyi u rlopu do 
generabgubem ato rstw a i obszaru, podległego w ła*  
dzy w odza naczelnego n a  w schodzie. N ależy  od* 
daw ać ho n o ry  w ojskow e oficerom , k tó rzy  noszą 
n a  lew em  ram ieniu  jed en  lub więcej galonów  sre* 
brnych, albo złotych."

W  zw iązku z toczonym i uk ładam i coraz w ięcej 
w idujem y tu  oficerów  z korpusu Dowbor-M uśnic* 
kiego, p rzybyw ających  na  kró tko term inow e urło* 
py  i pow racających  do korpusu. W edług ich rei a* 
cyi skład I*go korpusu  je s t następu jący : ogólna
liczba żołnierzy 20.000, z tego bagnetów  6.000, sza* 
bel 2.100, kulom iotów  m niej w ięcej 125, a rm at lek* 
kich 58, pew na liczba ciężkich. P ozatem  istn ie je  
specyalna legia oficerska z 7 kom panii po 150 lu* 
dzi, konnego szw adronu i 2<ch oddziałów  kułomio* 
tów . K orpus je s t znakom icie zaopatrzony  w poci* 
ski arm atnie, nabo je  karabinow e, posiada 4 zm on
tow ane apara ty  lotnicze, dużo jeszcze nie zmon* 
tow anych, przeszło 100 sam ochodów , kilka samo* 
chodów  opancerzonych. Środki techniczne są ol* 
brzym ie — starczy łoby  ich na  zaopatrzen ie  prze* 
szło 100= tysięcznej armii.

Z  w iadom ości, o trzym anych  w I korpusie, wi* 
dać, że oddziały , s to jące  na  U krain ie , dążą do p o 
łączenia się z I korpusem . Z  nich najpow ażniej 
p rzedstaw ia się II korpus (Stankiew icza), k tó ry  z 
pow. ołhopołskiego przyszedł n iedaw no pod  Hu* 
mai:, aby s tam tąd  iść w k ierunku B obrujska. Skła
da się on z 15.000 piechoty, dyw izyi kaw aleryi, 
cz terech  brygad  arty lery i (100  arm at), 80 automo* 
bilów opancerzonych, parku  aw iacyjnego i t. d.

W  osta tn ich  czasach Stankiew icza zastąp ił w  
dow ództw ie k to  inny.

Poza tym i oddziałam i is tn ie ją  jeszcze dość licz* 
ne na  K aukazie i w  in n y ch  okolicach b. państw a 
rosyjskiego. Z astępca.

i i  i i  \m\[i ia .
D epesza cesarza K aro la  d o  ces. W ilhelm a.

W zniecony przez hr. C zern ina spór o  to , czy 
C lem enceau próbow ał porozum ienia pokojow ego 
z A u stryą , czy nie — d o tąd  n ie  ucichł.

C lem enceau o b s ta je  przy  tem , że poskuła no tę, 
nap isaną przez h r. R everterę, „gdzie je s t powie* 
dziane, iż A ustro-W ęgrom  rozchodzi się o otrzy* 
m anie od  F rancyi p ropozycyi poko jow ej".

A gencya H avasa„ publiku jąca ofieyalne komuni*
| k a ty  francuskie, po podkreśleniu, że każdy  rząd  
i francuski tak  sam o, jak  Francya, nie zna w spra* 
j w ic A lzacyi i Lotaryngii żadnych, u stępstw , doda*

i

ła, ,żo je s t to  kw estya, „o k tó re j cesarz austryaeki 
sam  pow iedział o sta tn ie  słowo. C esarz K arol bo* 
w iem  je s t tym, k tó ry  w liście z m iesiąca marca 
1917 w łasnoręcznie po tw ierdził sw ą zgodę „na 
sprawiedliwe pretensje Francyi co do odzyskania 
Alzacyi i Lotaryngii". D rugi list cesarski stwśer* 
dza, że cesarz „zgadza się ze sw oim  m inistrem "; 
T a k  więc C zem inow i nie p ozosta je  n ic  innego, ja k  
przyjąć to  w łasne „ d e m e n t i “.

W odpow iedzi na to  tw ierdzen ie  C lem enceau 
kom unikat austryaeki ogłasza: „W  pełnej m ierze 
należy  jednakże  w yraźnie  skonstatow ać, źe twier* 
dzenie  p. C lem enceau o ośw iadczeniach, poczynią* 
nych  przez cesarza K arola w  listach, od  początku  
do końca  są skłam ane."

W  spraw ie te j w ysiał cesarz K arol następują* 
ey  telegram  do cesarza W ilhelm a, opub likow any 
przez w iedeńskie Biuro kor.:

„Francuski p rezy d en t m inistrów , przyciśn ię ty  
do m uru, z sieci k łam stw , w  k tó rą  się zaw ikłał, 
pragnie się w ym knąć w  ten  sposób, że d o  jednej 
n iepraw dy dod a je  coraz to  now szą n iepraw dę ś 
nie w aha się postaw ić zupełnie fałszywego, nie* 
praw dziw ego tw ierdzenia, jak o b y m  ja  uznał by! 
„słuszne p re tensye  Francyi do odzyskan ia  A lzacyi’ 
i L otaryngii".

„T w ierdzenie  to  odp ieram  z  oburzeniem . W  
chwili, k iedy  działa austro*węgierskie w spólnie z 
działam i niem ieckiem i grzm ią na  froncie zacho* 
dnim , z pew nością nie p o trzeb a  dow odu, że wal* 
ozę o  te  prow iucye, ta k  sam o, ja k  i nadal gotów  
jestem  w alczyć o  nie tak , jak b y  chodziło  o obronę 
m oich w łasnych k rajów . Chociaż w obec tego wy* 
m ow nego dow odu zupełnej w spólności cełów, dla 
k tó rych  o d  praw ie czterech  la t  p row adzim y woj* 
nę, uw ażam  za zbyteczne trac ić  choćby jed n o  sło* 
w o w  spraw ie kłam liw ego tw ierdzen ia  Clemen* 
ceau, przecież zależy m i na  tem , b y  ciebie przy  te j 
sposobności zapew nić o najpełn ie jsze j solidarno* 
ści, jak a  is tn ie je  m iędzy m ną a  tobą, m iędzy twa* 
jem  państw em  a m ojem i. Ż ad n a  in tryga, żadna 
próba, od  kogokolw iekby wyszła, nie zdo ła ją  za* 
chwiać naszego w iernego b ra te rs tw a  broni. R azem  
w ym usim y pokój pełen chw ały."

Na terenach wojny.
Z  f r o n t u  z a c h o d n i e g o .

W ypadk i na Z achodzie  p rzy jm u ją  now y obró t. 
N ieudałe  przełam anie n iem ieckie na  A m iens, mia* 
la  popraw ić akcya na Soissons—C om piegne. Ak* 
cya ta , ro zw ija jąc  się przez dni kilka, p rzy  szalo* 
nym  nakładzie sił, p rzyn iosła  jed n ak  N iem com , 
p rzy  znacznych stra tach , ty lko  pew ien zysk tere= 
now y. i

Pom im o Zaciętej obrony  Francuzów , w idocznem  
jest, że dow ództw o francuskie nie przyk ładało  
w ielkiej wagi do w alk  w tym  odcinku, co naw et 
stw ierdza francuski kom unikat urzędow y.

O sta tn i.b iu le ty n  niem ieckiego generalnego szfa* 
bu n ie  w spom ina już  nic nowego o w ałkach  na po* 

j łudniow ym  brzegu Oise.
N a  polu w alki po obu brzegach Somme trw a ją  

dalej, rozpoczęte przed kilku dniam i, gw ałtow ne 
walki arty lery jsk ie  i w ałki p iechoty . L udendorff 
n ie mówi jakie...

R ów nocześnie je d n a k  biuro  W olffa donosi o 
m asow ycn a takach  francuskich  p o d  H angar, przy* 
d rodze  A illy(M oieuil, o raz  na  północ i na  polu* 
dniow y w schód o d  M ontd id ier.

O dnosi się w rażenie, że M ontd id ier w ostatn ich  
w alkach zm ieniło w łaściciela.

S ytuacya w tym  odcinku p rzedstaw ia się nasię* 
pującó:

N ow e pozycye anglo*francuskie pod A m iens są
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sianie ufortyfikowane. Nia północny zachód od 
Amiens obsadzili odcinek bojowy Anglicy, na po* 
fudnścwy wschód Francuzi. Oba odcinld rozgrom* 
cza rzeka Luce. Odcinek francuski wynosi około 
1, km. długości.

Naprzeciw stoją wojska niemieckie generała 
Hutier. Wojska generała Boehna, wałczące na po* 
Indniowym brzegu Oise, tworzą lewe skrzydło ar* 
mii gener. Hutier.

Dalej na północ zamiary niemieckie, dążące do 
absolutnego zachowania inicyatywy bojowej w  
swych rękach, doprowadziły do nowego wyboru 
miejsca ataku.

Uderzenie niemieckie skierowano tym razem
na odcinek słabo obsadzony przez wojska portu* 

galskie i angielskie nad Lys.
Po gwałtownem przygotowaniu artyleryi, nastą* 

pił s in y  niemiecki atak gazowy, wspomagany o* 
gniem ciężkich minierek. Działo się to  w odcinku 
frontu między Armentieres a kanałem La fkrssee. 
Po kilkugodzinnej kanonadzie ruszyła do ataku 
piechota i wtargnęła do pierwszych linii wroga, 

biorąc tu 6.000 jeńców i około 100 dzieł.
\V dalszym rozwoju atak iemiecki rozszerzył się 

po  obu stronach Wametom (Vaasten), a wojaka 
niemieckie

przekroczyły Lya 
między Armentieres a  Estairea

W ł o s k a  w i d o w n i a  b o j u .
Poza kilku wypadami włoskich kolumn szturmo* 

wych. komunikat austryacki nic notuje nic no* 
wego.

„Corriere deila Sera" donosi, że wojaka austro* 
węgierskie są już gotowe do ofenzywy wiosennej. 
.Ukończono już wszystkie przygotowania, trwają* 
ee^gorączkowo od trzech miesięcy. Punktem cięż* 
kośd nowej ofenzywy austryackiej jest górski od* 
cinek frontu od Monte dc Grappa aż do Judika» 
riŁ Marszałek polny Conrad v. Hoetzendorf ze* 
brat tu trzy armie pod swojem dowództwem. N a  
Uniach komunikacyjnych na tyłach wojsk austro* 
węgierskich panuje ruch niebywale ożywiony. A*> 
taku austryacldego oczekuje się na całej rozcią* 
gloćd górskiego frontu, ale przed ewszystkiem na 
zachód od jeziora Garda w  kierunku Trient— 
Brescia.

W a lk !  w  F i n i a n d y i ,
Wojnie światowej przybył jeszcze jeden teren 

wojenny — Finłandya. Przeciw fińskim wojskom  
socyalistycznym stanęły do walki wojska niemiec* 
kie, które wylądowały właśnie na terytoryum Fin* 
łandyi. Jestto przedsięwzięcie reakcyjne, zdążają* 
ce do zgniecenia fińskiego ruchu socyaiiatycznego.

Komunikat niemiecki donosi o  obsadzeniu dwór* 
ca kolejowego Karb przez wojska niemieckie, któ* 
re wylądowały w H a n g o.

„Thelegraphencompagny" stwierdza, że Niemcy 
Wylądowali w Hango w sile 15.000 ludzi i posunęli 
snę aż do Eckennaes, t. j. 15 mil od Helsmgforsu.

L l o y d  G e o r g e  o  s y t u a c y i .
Jak Biuro Reutera donosi, Lloyd George wygło* 

sił w Izbie gmin oczekiwaną mowę o  położeniu na 
froncie zachodnim i propozycyach rządu co do u* 
zupełnienia stanu liczebnego żołnierzy. Powie* 
dział: 7
Teraz wstąpiliśmy w  najbardziej krytyczny okres 

tej strasznej wojny.
Los państwa, Europy i wolności całego świata 

zależy od powodzenia, z jakiem stawimy opór n'<łj* 
ostatniej&zemu z tych ataków."

Lloyd George omawiał następnie okoliczności, 
które doprowadziły do obecnego położenia woj* 
skowego i rzekł:

„W pewnej chwili było położenie krytyczne, 
gdy nieprzyjaciel przedarł się między piątą a trze* 
cią armią, lecz świetne zachowanie się naszych 
wojsk przywróciło połączenie między obu armia* 
mi. Gabinet wojenny uważał za rzecz wskazaną 
odwołać komendanta piątej armii od służby w po» 
lu, aż do chwili, dopóki rzeczywisty stan rzeczy 
nie będzie zbadany.

Lloyd George wyraził się z uznaniem o szyb* 
kiem wdaniu się w walkę rezerw francuskich.

Straty angielskie nie mogą jeszcze być dokła* 
dnie podane, jednakże Haiig oświadcza, że 

twierdzenia niemieckie są zgoła niemożliwe. 
Nieprzyjaciel postanowił stanowczo szukać w 

tym roku rozstrzygnięcia wojskowego.
Wreszcie omawiał Uoyd George 

propozycyę rządowe co do uzupełnienia wojska, 
podw yższające wiek wojskowy na 50 lat, zaś u 
mężczyzn, szczególnie się nadających, na Lat 55. 
Obowiązek służby ma być rozszerzony na Irian* 
dyę. R ząd zam ierza niezwłocznie zażądać od p'ar* 
lam entu  p rży jęc ia  sam orządu dla IrlandyL  

Lloyd G eorge wyraził żal, że rząd  musi propo* 
now ać ta k  daleko  sięgające zarządzenia  i zakoń*

czył: „Jeżeli chcemy uniknąć wojny, ciągnącej się 
przez lata, to musimy wygrać tę bitwę, a w tym 
celu należy uży ć wszystkich naszych środków po* 
mocni czych“.

Przyjęcie memoryału komisyi 
kolońlzacyjnej w Prusiech.

Obrady pruskiej Izby panów.
W prusk iej Izbie panów  to czy ła  się w dalszym  

cigu dyskusya mad m em oryałem  kom isyi koloni* 
zacyjnej w  spraw ie osiedlenia w  prow incyi Prusy 
zachodnie i w  Poznańskiem .

M o w a  k s .  R a d z i w i ł ł a .
Ks. R a d z i w i ł ł  oświadczył: Polacy, trwając 

komekwetnśe przy swojem stanowisku, oświad* 
czają się przeciw prawomocności zarządzeń kolo* 
rdzacyjnych, protestują ze  względów prawnych 
przeciw nim i odrzucają zarządzenia memoryału.

Mówca wskazuje, że rezoLucya komisyi pozo* 
staje w przeciwieństwie do myśli i liniij wytycz* 
nych pruskiej polityki państwowej.
Dobre porozumienie między Polakami w Prusiech, 
a rządem wymaga tego, żeby zapowiedziane przez 
ministra spraw wewnętrznych zniesienie ustaw 
wyjątkoyych i wyjątkowych postanowień admini* 
stracyjnych dokonano mzostaio w całości 
Nazywa to dyletantyzmem, jeżeli W traktacie po* 
kojowym z Rosyą o  ogromnych przestrzeniach 
obszarów litewskich zadysponowano w ten spo* 
sób, że rozdzielono

Litwę na dwie części, 
z których jedną wydano na łup anarchii bofezewi* 
ków, drugą zaś okupowano przez wojska naemiec* 
kac. Polacy podnoszą zgodny protest przeciw te* 
mu zarządzeniu gwałtu.

Wreszcie zajmował się mówca żądanem w re* 
sołucyi zabezpieczeniem granic na wschodzie 
Prus d powiada:

„Stwórzcie, ponowłe, sftee państwo polskie,
któreby stało m. silnych nogach i było zdoine do 
żyda, wówczas będziecie mietó najlepsze zabez* 
pieczenie. Państwu takiemu, jak je proponuje 
komisya, nie można przepowiadać żadnej przy* 
szłośc-1.

M o w a  m i n i s t r a  D r e w s a .
Minister spraw wewnętrznych Drews wskazuje, 

że z mów Polaków w Izbie panów przebija po* 
ważna wola ku państwa pruskiemu.

Polityka polska którą uprawiamy, musi dążyć 
do tego, abyśmy tych Polaków, którzy objawiają 
poważną wolę ku państwu pruskiemu i którzy są 
skłonni, jako obywatele państwa pruskiego, urze* 
czywisfcnić to, co my dajemy, jako pruskie cele 
kulturalne na punkcie szkoły, języka, gospodar* 
stwa i t. d. abyśmy tę część Polaków, o  ile moż* 
mości, wzmacniali. Możemy to  jednakże uczynić 
tylko wtenczas, jeżeli będziemy uprawiali poli* 
tykę, która, pominąwszy wszelkie konieczności, 
wynikające z  charakteru Prus, jako narodowego 
jednolitego państwa,
uczyni zadość życzeniom polskim, o ile to jest 

moźliwem,
w obręb ie  tych granic i jeżeli ustępstw o to pra* 
k tyczn ie  udow odnim y.

Musimy naszą politykę polską tak ukształtować, 
aby ona według obliczeń ludzkich zagwarantowała 
pewną trwałość i pozytywne wzmocnienie niem* 
czyzny.

Ks. S a l m  i H e r s t m a r  wskazuje konieczno  
ści wytknięcia
możliwie szczupłych granic dla Królestwa Pol*

skiego,
ośw iadcza się tak że  stanow czo Za odszkodowa* 
niem  w o jem em .

N astępn ie  p rz y ję to  ogrom ną w iększością me* 
m oryał kom isyi kolom izacyjnej, o raz  uchw alono 
zgłoszone w czoraj rezolucye.

Z  o s ta tn ie ! ch w ili. 
„ N o w y  p o d z ia ł Po lski?**

Berlin, 11 kw ietnia. 
Pod tym tytułem omawiają pisma berlińskie (np. 

„Beri. Tagbl.") ostatnie oświadczenia rządu w pru* 
sklej Izbie panów. Ostro wypowiada się przeoiw* 
ko nim „Beri. TagbL“ oświadczając, że  w ten spo* 
sób Niemcy uniemożliwią przyjazny stosunek  z 
Polską, rzucą Polaków w objęoia rosyjskie i stwo* 
rzą „wieczne niebezpieczeństwo polskie". , 

Cytując słowa ministra, podkreśla  „Beri. Tag* 
blatt" jego zdanie, że należy przy  w zm ocnieniu 
gran ic pruskich n a  wschodzie uwzględnić (m  K atif 
nehm en) okoliczność, że liczba Polaków  w Pru* 
siecli znacznie w zrośnie.

„Niepodobna inaczej zrozumieć tych wywodó*
— konstatuje dziennik — jak w ten sposób, że 
lem wojennego zabezpieczenia zostaną zabrać  
linia Narwi i przemysłowy obszar Dąbrowski" 

W edle protokołu stenograficznego słowa mi®? 
stra Eisenhardt*Rothe brzmiały: „Ubezpieczeń^
naszych stosunków na wschodzie jest w p ierw si! 
linii Interesem pruskim i dlatego muszą Prusy i#  
dać, ażeby miarodajnym byl przedewszystkiem  
teres wojskowy. Przy tem musimy uwzględnić njc 
małe zło, że liczba Polaków w Prusach znacflJJ® 
zostanie pomnożoną."

Cesarz niemiecki wielkim księciem Flandryi? 
„Eschange Telegraph" dowiaduje się z  Amste** 

damu, że w najbliższych dniach uda się do ni*' 
mieckiej głównej kwatery delegacya Rady flanjj 
dryjskiej, która ofiaruje cesarzowi Niemiec tyt®* 
wielkiego księcia FlandryL

Reorganizacja armii w Rosy!
Havas donosi z Petersburga:
Polityka bolszewików uległa doniosłej zmiari& 

Trocki i inni przywódcy bolszewików dążą do p& 
rozumienia ze stronnictwami burżuazyjnemi i d® 
połączenia się z  dawnymi sprzymierzeńcam Ro* 
s y l Rsda komisarzy ludowych czyni wielkie Wf* 
siłki celem zorganizowania armii i floty.

K om endan t w ojskow y obw odu moskiewskiego 
generał B ojow  oświadczyć miał, że w przeciągu 2 
miesięcy wystawa armię, złożoną z miliona ludzi 
G enera ł Evert uw oln iony  został z więzienia i warta? 
pił do armii.

Zjednoczenie Besarabii z Rumunią?
C  k. Biuro kor. donosi: ,
Według wiadomości z Jtdes, Sejm beaarabsSf O* 

chwalił zjednoczenie Besarabii z Rumunią.
Zajęcie Charkowa.

O sta tn i kom un ikat u rzędow y donosi o  zajęć®* 
przez N iem ców  C harkow a.

Rada charkowska opuściła miasto na pierwszą 
wiadomość o  zbliżaniu się wojsk niomieckach. 
W  ten sposób usunięta została organtnsacya, któ* 
ra występowała zawsze najgwałtowniej przecW 
oficyalnej Radzie ukraińskiej.

Sp ra w y  partyjne.
Posiedzenie krakowskiego koaniteta miejscowe* 

go odbędzie snę w piątek 12 kwietnia 1918 o  00* 
dżinie 8 wieczór w Związku Stow. rob. D udo* 
jewskiego 5.

Posiedzenie Komitetu obwodowego Galicyi aa* 
chodniej odbędzie się w piątek 12 kwietnia 1913 
o godz. 7 wieczór w Związku Stow. rob. Dano* 
jewskiego 5.

Zebranie partyjne odbędzie się w niedzielą U  
kwietnia 1918 o godz. 10 przed południem w aaM 
Związku Stow. rob. Dunajewskiego 5, II p.

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak na#* 
liczniej — sprawy bardzo ważne.

K R O N IK A .
Posiedzenie Izby posłów. Jak  dzienniki dano* 

szą, p rezy d en t Izby posłów dr Gross zamierza
w yznaczyć now e posiedzenie Izby  posłów  na 25 
b. m . K o m isję  dla sp raw  zagran icznych  delega* 
cyd austryackiej zw ołać zam ierza przewodniczący 
te j kom isyi d r Baermredther na 20 bmu 

W szpitalu św. Łazarza dalej trw a  konflikt per* 
sonalu  lekarskiego z w ydziałem  krajowym, który 
zają ł stanow isko  nieżyczliw e wobec sformułow** 
nych  postu latów . Spraw a o d d an a  izbie lekarskiej1 

Doniesienie dzienników, jak o b y  w ysyłanie war* 
szaw skiej p rasy  do obszaru  okupow anego austro* 
w ęgierskiego by ło  zakazane, o zn aczają  — jak do* 
nosi ck, biuro  koresp. — w  m iejscu miarodajne®, 
jak o  niepraw dziw e.

P rzed  1 maja. W obec zbliżającego się święta 
robotn iczego  1  m aja  zarząd  partyjne- niem ieckiej 
soc. dem okracyś w A u stry i, w ydał odezw ę do ro* 
bofcnaków, p rzedrukow aną przez niem . prasę pat* 
tyrjną, w  k tó re j s tw ierdza, że i  w  tym rok® 
p a rty a  chce zaznaczyć sw ą so lidarność z klas*! 
robo tn iczą  w szystk ich  krajów , rozdzie loną  obO  
cnie row am i strzeleckim i i pragnie demonstrować 
za odbudow ą m iędzynarodów ki, za powszechny^® 
pokojem , o p arty m  nie n a  zgnieceniu odeprzy j^  
cielą, n ie  n a  zdobyczach, lecz porozum ieniu  * 
w zajem nej zgodzie. iManiifcstacya pierw szego m#* 
ja  ob jaw ić się m a — w edług odezw y zarządu  pot* 
iy jnego  — zaniechaniem  w  ty m  dniu  pracy .

„P etersburg  red iv ivus“. Z e  Sztokholm u don o* 
sza: W edle  oficyalnych w iadom ości z P etersbu?/ 
ga. R ada kom isarzy ludow ych przyw róciła pie"! 
w otną nazw ę Petersburga, w  miejsce- o b o w iązu je  
cej do tychczas nazw y „Pic-trogrodu", p o n ie w ^  
zm ienioną poprzednio  b y ła  sam ow olą cara i tdc 
miała nic w spólnego z rcw olucyą.
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Ofenzfwa czy demonstracya?
D o walk na Zachodzie.

Wojno. a'a Zachodzie trw a  przeszło trz y  i pół 
roku. M iliony zm arnow anych  istn ień  ludzkich, mi* 
Uardy pieniędzy, nieocenioną ilość pracy i energii 
kosztu je  N iem ców  dotychczasow e ich szczęście 
i n ieszczęście n a  zachodnim  froncie w ojny.

Jeśli cofniem y się pam ięcią w tył, jeśli przeje 
rżym y okiem  całą  h isto ryę  w ojny  n a  zachodzie, to  
zobaczym y, że trzy  i pół roku  straszliw ych zina* 
gań o panow anie nad  św iatem  były  jed n em  pa* 
siaem  n iepow odzeń osta tecznych , pom im o wie!* 
kich  ni ©z a nr zecz alni e sukcesów  i w ielkich zwy* 
cięstw  początkow ych.

Pamiętny pochód na Paryż... Wojska niemiec* 
3de nad Marna,..., już, już  u bram stolicy... huk ar* 
mmd- słychać w Paryżu... Belgii siła m ilitarna zni* 
szczootó... je j betonow e fortece padły, jak  dom ki 
% kart pod ogniem ciężkich moździerzy-. W tedy 

— Joffre  uderzył młotem, pobił nieprzy jaciela  
w wielkiej bitwie i uratował P aryż i Francyę.

To był pierwszy zawód—
Nastąpił okres wojny pozycyjnej... Pasmo no* 

wych zmagań, na wydłużonych liniach odrutowa* 
nych okopów— okres wycieńczania przeciwnika... 
okres przesunięć olbrzymich mas wojsk i próby 
OMatdałych przełamać.

Yerdun ostało się. jak hartownia w ogniu stal, 
pod ciosem olbrzymiego młota, pomimo nadludz* 
kich wysiłków, pomimo mrowia ofiar i potoków 
krwt niemieckich bohaterów, pomimo ześrodko* 
wania najnowszy** i najpotężniejszych środków 
techniki wojennej...

Następują walki nad Somine... Hindenburg się 
oofa do słynnego „Siegfriedstellung"... wojska nie* 
miecłrie zajmują dobrowolnie nowe, z  góry przy* 
towane, dogodne pozycye — dalej na wschód, ni* 
szcząc za sobą wszystko—

Dalej faza wyczeldwania... próbnych uderzeń,' 
obopólnych przygotowań, wielki okres brzemien* 
nych w następstwa wypadków na Wschodzie... od* 
ciążenie niemieckich sił i niemieckich armat..., * 
wreszcie wiełke przełomowe uderzeń na Zacho* 
dzie-!

N ie  można i  nie wołno przypuszczać, by wy* 
eieńczony do ostatka sil ducha, mięśni, nerwów i 
żołądka naród i jego kierownicze sfery, nie liczyły 
cię z tem, ie  nowy okres walk, nowe próby z gnę* 
bfenia i upokorzenia wroga, mogą się skończyć 
katastrofą, jeśli nie zostaną przygotowane godnie 
tło wielkości zadania.

N a pewno Hindenburg i Ludcndorff uczynili 
wszystko, oo było w ich możności, by meprzyja* 
atolowi radać cios śmiertelny!*—

Pomijając jo l to, że osobiste przeświadczenie 
może być złe lub dobre, to jednak naczelne ki ero* 
wnictwo wojsk niemieckich nie rozpoczęło nowej, 
wielkiej bitwy, bez o s o b i s t e g o  przeświadczę* 
nća, że skutek jej będzie pom yślny  i odpow ie ża» 
daniu i nakładowi włożonych w nią sił i energii.

A  przeświadczenie takie mogło być oparte tyl* 
ko n a  tak ich  podstaw ach , które mogły dawać rę» 
ko jm ię pow odzenia!!

Podstawy te, to dobra organizacya bitwy i do* 
bre jej przygotowanie.

P om ijam  przygotow anie tak tyczne, pom ijam  
nagrom adzenie w ojsk, a rty lery i, am unicyi, środ* 
ków  do  w alki w ręcz m ateryału  i t. p —.

Chodzi tn prżedewszystldem o  operatywne 
przygotowanie boju , o w ynalezienie słabych ptm* 
któw  przeciw nika, w zm ocnienie sw oich, zaszacho* 
wanie rezerw  n ieprzy jaciela  i przygotow anie  wła* 
m ych , oraz o schwycenie inieyatywy boju , na ca* 
ły czas jego  trw an ia  w swoje ręce.

Z  history i w alk  na  zachodzie w iem y bow iem  
dobrze, żc niem ieckie opemacye ta k  długo przebie* 
gają szczęśliwie, ja k  długo w  ręk ach  niem ieckich 
spoczyw a in ieyatyw a, uchw ycona, czyto przez 
pierw szeństw o uderzenia, czyto przez zastosowa* 
n ie now ych m etod  i now ych środków  walki tak  
w  k ierunku technicznym , ja k  ii operacy jnym .

T a k  nas uczą z jed n e j s trony  b itw y  nad  M arną 
f n ad  Sommą, z drugiej 9tro n y  przełam anie pod  
.Gorlicami.

W  now ej w alce o w ym uszenie „silnego niemiec* 
kiego poko ju" nic m ogą N iem cy zapom nieć o tem  
dośw iadczeniu i sw ój plan  w ielkich operacy i stra* 
tegicznych m uszą przystosow ać do w ielkich wy* 
tnagań zw ycięstw a, w  założeniu w odzów , prowa* 
dzących akcyę.

D o planu operacyi należy przedewszystfoiem  
Wybór rzeczyw istego: gdzie i k ied y ?  W ielka roz* 
ciągłość zachodniego fron tu  nie pozw ala na za* 
atakow anie jego całości rozporządzalnem i siłami ! 
oiem ieckiem i.

A kcya  wielkiego uderzenia  musi się, z konśecz* 
ftości, rozciągnąć n a  jed en  odcinek, n a jb ard z ie j do 
łęgo dogodny — k tó ry  jed n ak  zaw cześrue nie mo*

że dojść  do  w iadom ości w roga. Ruch bojow y na
ty m  odcinku do o sta tn ie j chwili nie różni się ni* 
czem  od  m niej, lub  w ięcej spokojnego życia re* 
sz ty  fron tu , podczas gdy w  innym  odcinku  być 
m oże, że bardzo naw et od rzeczyw istego punk tu  
uderzenia  odległym , p row adzi się n a  szeroką mia* 
rę  zak ro jo n ą  akcyę dem onstracy jną . /

A kcya ta  m a na  celu zm ylenie czujności wroga, 
rozprószenie jego uwagi w zdłuż całego fron tu , na* 
k azu jąc  mu w szędzie oczekiw ać uderzenia, zmu* 
sza go do rozerw ania  składu i  dyslokacyi rezerw  
strateg icznych , p rzerzucanych  ustaw iczne z jedne* 
go p u nk tu  n a  drugi, m ęczy go, denerw uje  i wy* 
czerpuje.

N ow oczesna akcya dem onstracy jna  w obec wid* 
kiego założenia bo ju  i wielkich jego celów, mus! 
b yć prowadzoną w szerokich rozmiarach, nadają* 
cych je j wszelkie cechy rzeczyw istych usilowiań 
przełam ania  fron tu . M usi być przeprow adzoną a 
szalonym  nakładem  sił i m ateryału , ludzi, a rm at 
i am unicyi, bez w zględu na szalone straty, jak ie  
przynosi. Musi być u rządzaną tak, by prow adziła 
do przełam ania linii n ieprzyjacielskich, do pe* 
w nych  sukcesów  tak tycznych , by  sposób i kieru* 
n ek  je j biegu w skazyw ał wielki, a jedntak demon* 
straeyjny, strategiczny cel operacyi.

T en  sposób akcyi m oże dać a taku jącem u  ini* 
cyatyw ę w  ręce, a pozbaw ić je j zupełnie wroga.

Na porządek dzienny wysuwa się kwestya, czy 
operacye niemieckie na Amiens — nie były wła* 
śnie taką, na szeroką miarę zakrojoną demonstruj 
cyą? Czy nie były tylko wabikiem dla wielkich re* 
zerw strategicznych koalicyi, czy nie chciały wpo* 
ić w  wojskowe kierownictwo aliantów przekona* 
nia, że taki a nie inny jest cel niemieckiego ude* 
rżenia?!

Liczy się z tem  Foch, w idocznie, k iedy  podobno
nie naruszy! dotychczas swych rezerw strategie/* 

nych, zapełniając luki w froncie rezerwami 
lokalnemu

Z d rad za ją  się z tem i N iem cy, uspakaja jąc  
w ciąż sw ych rodaków  ob ie tn icą  now ego uderzę* 
nia, chociaż swój dotychczasow y sukces chcą roz* 
szerzyć i pow iększyć, p rąc  dalej na Am iens, Com* 
piegne i Soissons.

Je s t w ielce p raw dopodobne, ze w łaściwe opera* 
cyc H indenburga, po k tó rych  N iem cy  tiak dużo 
sobie obiecują, zaczną się w  innem m iejscu 1 pój* 
dą w  innym  kierunkuj!...

Z obaczym y! N ie  podajem y pew ników , nie po* 
dajem y naw et hypo tezy  niem ieckiej akcyi na  za* 
chodzie, podajem y li ty lko  kom binacye i przypu* 
szczenią.

W o jn a  je s t tak  wielkim  żywiołem , że o  niespo* 
dztanki — nie trudno!

Jeszcze afera Lichnowskiego
Jak  w iadom o, w  łączności z aferą księcia Lich* 

now sky‘ego, aresztow ano k ap itan a  niem ieckiego 
generalnego sz tabu  v. Beerfelde, za rozszerzanie 
ciekaw ego pam iętnika.

Jak  donasza dzienniki niem ieckie afera kapita* 
na von Beerfelde, w edług urzędow ych w yjaśnień , 
p rzedstaw ia się następująco:

K ap itan  von  Beerfelde w rócił z po la  w alki wpra* 
w dzie z żelaznym  krzyżem  I. kl., a le  b a rd zo  po* 
ko jow o usposobiony. W dom u ta jnego  rad cy  Wit* 
tinga, w jesieni z. r. dow iedział się o treści memo* 
ryału  ks. L ichnow sky‘ego, k tó ra  nim  wstrza.sła do 
głębi. W  przekonaniu , że czyni to  d la  dob ra  swo* 
je j  o jczyzny , rozszerzając  p raw dę, polecił odbić 
pism o księcia w wielu egzem plarzach, bez wiado* 
m ości p. W lttinga  i rozesłał je  do rozm aitych  wy* 
soko postaw ionych osobistości, m iędzy innem i 
do niem ieckiego następcy  tronu, do L udendorffa 
i t. d.

Z o sta ł w ted y  p rzy  aresztow any z pow odu nie* 
posłuszeństw a w zględem  w ojskow ego rozkazu, na 
podstaw ie m eldunku jednego  z w yższych ofice* 
rów , k tó ry  ośw iadczył, że zakazał raz  na zawsze 
kap itanow i von B eerfelde zajm ow ać się polityką. 
K ap itaną  postaw iono pod sąd w ojskow y.

W  czasie śledztw a kap itan  B eerfelde zaprzeczył 
stanow czo, jak o b y  kiedykolw iek o trzym ał po* 
dobny  zakaz, ó w  w yższy oficer, a przełożony ka* 
p itan a  n ie  upiera! się zby tn io  p rzy  sw em  zdaniu. 
O skarżony  został p rzeto  uw olniony.

W  m iędzyczasie kap itan  wcale się nie uspokoił, 
lecz wniósł zażalenie na  swego przełożonego, któ* 
rego  m eldunek  zaprow adzi! go p rzed  k ra tk i są* 
dowy.

W ted y  aresz tow ano  go poraź  w tóry ,
„T ak  więc", m ówi urzędow e w yjaśnienie — are* 

sztow anie k ap itana  v Beerfelde nie ma nic współ* 
nego z rozszerzeniem  pam iętników  ks. Lichnow* 
skv‘eco.“

Wielka katastrofa okrętowa 
na Dunaju.

Brak około 100 podróżnych.
W  sobotę  o godzinie 3 m in. 45 nad  ranem  Koło 

m iejscow ości Pasz, oddalonej o 60 kim. poniżej 
B udapesztu, nastąp iło  na D unaju  zderzenie okrętu 
pocztow ego „Sofia" z ok rę tem  „Drdna". W iado* 
m ość o  te j ka tastro fie  w yw ołała w  Budapeszcie 
ogrom ne w rażenie, gdyż donosiła, iż 

zatonęło 500 podróżnych,
10 zostało lekko, 4 zaś ciężko rannych. T o  warzy? 
stw o żeglugi parow ej na  D unaju  podaje , że zde* 
rżenie się obu okrę tów  nastąp iło  z pow odu nie* 
dbałości pierwszego stern ika „D riny".

Z derzenie  nastąp iło  z gw ałtow ną silą. „Sofia" us 
derzyła w bok  „D riny", w m iejscu, gzdie znajdu* 
ją  się k a ju ty  2  i 3 klasy. U derzenie  było tak  silne, 
żc w yrw ało ogrom ny o tw ór w  boku „D riny", któ* 
ra  się na tychm iast przepełn iła  w odą. H uk uderzea 
nia by l tak  silny, że w szyscy podróżni pobudzili 
się ze snu. W szyscy odrazu rzucili się n a  pokład, 
pow stała  też w jedne j chwili

pan ika nie do  opisania.
K apitan „Sofii", k tó ry  także  został zraniony, 

w ydał rozkaz, aby  podróżnych  w ydobyto  na po* 
kład. Jednakże wielu podróżnych rzuciło się do 
w ody, s ta ra jąc  się dopłynąć do brzegu. W ielka ich 
część zginęła w nu rtach  rzeki. W edle ffadeszłycb 
dotychczas w iadom ości, udało się 

ocalić tylko niewielu 
podróżnych  2 i 3 klasy, gdyż w oda w dzierała się 
ta k  szybko, że ra tu n ek  był praw ie niemożliwy, 
M imo, że zachow ano w szystk ie przepisy, wydane 
po znanej k a tastro fie  okrętu  „Z riny", to  przecież 
ra tu n ek  okazał się praw ie niem ożliw y. R ów nież 1 
w te j ka tastro fie , podobnie ja k  w  katastro fie  okręn 
tu  „Z riny" działy się straszne  rzeczy, podobnie 
ja k  wówczas,
wiele b ard zo  osób uległo uduszeniu na  schodach! 
prow adzących na pokład. D otychczas b rak  okołfl 
100 podróżnych.

N a  w iadom ość o katastro fie , k tó ra  w  Budapeszł 
cie w yw ołała niesłychane wzburzenie, zebrała mą 
n atychm iast na  m iejscu, gdzie ląd u ją  okręty, oJ 
grom ną m asa ludności, chcących otrzyiffdć wiado* 
mości o w ypadku i o losie podróżnych.

Budapeszt, 11 kwietnia.
W związku z katastrofą okrętową na Dunaju ta 

więziono kapitana Bajotsa i obu sterników ze stafe 
ku „Sofia". Według relacyi, nadesłanej telefon! cn  
nie do towarzystwa żeglugi parowej po Dunaju, 
dotychczas wyłowiono 22 zwłok ofiar.

Z  m ia s ta  i  z  k ra ju .
G rysik  kukurudziany  na  b ieżący tydzień  będą 

w ydaw ały  sklepy m iejskie i re jonow e o d  piątku 
12  bm. w następującym  porządku: O dbio rcy  z po« 
niedziałku i w to rku , t j .  z 8 i 9 bm . o trzy m ają  w 
p ią tek  12  bm . odb io rcy  ze środy  i czw artku , tj . 10 
i l l  bm. o trzy m ają  w sobo tę  13 bm. W reszcie och 
b iorcy  z p ią tku  12 bm . w  niedzielę 14 bm.

K oncert T ow arzystw a M uzycznego ze  współ: 
udziałem  p. K. D rozdow skiej, p ian istk i i  p. Wł, 
Syrka, skrzypka, odbędzie się w  sali: Saskiej we 
czw artek  dnia 18 kw ietn ia  b. r. B ilety w księgarń! 
K rzyżanow skiego.

E rika M orlni w  K rakow ie. M orim  przybyw a 
obecnie po św ieżych tryum fach , odniesionych  w  
B erlinie i w Lipsku, gdzie koncertow ała  ostatnio, 
z udziałem  o rk iestry  pod  k ierunkiem  A. Nikischa* 
Z  bogatego program u Eriki M orini w ykonane zo* 
s tan ą  na  koncercie krakow skim : koncert G*moll 
Rrucha, A dagio  Spohra, A ir G oldm arka, m elodye 
cygańskie Sarasatego. U w zględniono rów nież i 
kom pozycye polskie, jak  efek tow ny  „M azurek" 
Zarzyckiego i W ieniaw skiego i rzadko  gryw any 
V'alse C aprice. Początek  koncertu  o godz. 8 wie* 
czór. B ilety do nabycia  u  J. Rudnickiego.

Z . C . z K rakow a złożył kw otę  500 K na fundusz 
w dów  i sieró t po legionistach.

Repertuar teatru im . Jul. Słowackiego.
C zw artek : „Lato" R ittnera .
P ią tek : „M arya Leszczyńska" I. Konczyńskiego,: 
Repertuar teatru ludowego.

C zw artek : „N a  linii bo jow ej".
P iątek : „Piękna H elena".
W  Kolleglum w ykładów  naukow ych (Rynek, 

A*B 39).
C zw artek : P rof. G er. Feliński: „Seminaryurn 

W yspiańskiego" (o godz. 6 wiccz.). — Red. Cza* 
piński: „J. M. G uyau: O pięknie w sztuce i natu* 
rze (este tyka  Guyau)*,

P oczątek  o godzinie 7 wieczór.
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Pokojowe
r o b o t y  m a l a r s k i e
w ykonuje po 
cenach i prosi

przystępnych 
o poparcie

przez oddaw anie m u robót 
inw alida wojskowy 

CH. FR liO L SC H , malarz po- 
lcojoww, K raków, ul. Bożego

Ciała 23, II p.

$

1

liewośf! P aten t 
światowy. 

Ju ż  dziś o g ó l n i e  
z n a n y ,  w yłącznie 
z  naszej polskiej 
firm y pochodzący, 

jes t
„LU M A X“ , praktycz
ny  przyrząd dla każ
dego do zeszywania 
skóry, pasów , obu* 
w i a ,  płótna, p łacht 
wozowych, w orków  
i t. p. Niezbędne dla 
w szystkich. Pełna 
gw arancya. Polski 

ojiosdb użycia! Cena 1 sztuki 
z rozm aiteini igłami, zwojem 
nici K 5'— z przesyłką, 5 sztuk 
,K 22’50. Za zaliczką o 50 h. 
drożej. G eneralne fabr. zast. 
Dom Handlowy M. Pierożek i Ska, 

Kraków, ul. K arm elicka 9/B . 
P o s z u k u j e  s i ę  zastępców! 
W iele pism  dziękczynnych i 

dodatkow ych zamówień.

U w a ga !
Na liczne zapytania odpo
w iadam , że mój, dobrą sławą 
się cieszący, w ypróbów any 
przepis do w yrobu mydła 
w ysyłam po otrzym aniu K 5 
przekazem . — A dresow ać: 
Stan. W ójc ik iew icz, Przeworsk, 

Galicya.

P o t r z e b n y

m\Ail rymarski
ttó zakładu rym arskiego Piotra 
Parafińskiego, K raków, ulica 

D ługa 36.

Buchaf terka
z dłuższą prak tyką

p o t r z e b n a  z a r a z
do w iększego przedsiębior
stwa w Krakowie. — Oferty 
pod M. M. do Krakowskiego 
Biura ogłoszeń, Kraków, ul. 

D unajew skiego I. 9.

CHŁOPIEC
do posług biurow ych potrze
bny zaraz. Zgłaszać się do 
firmy Sokolnicki & W iśnie
wski, — Kraków, Dom inikań
ska 3, od g. 9—11 przedpoł.

k

KURSA PRAWNICZE
„ L E G  E S ”

p r z y g o t o w u ją  s u m i e n n i e  i s z y b k o  d o  w s z y s t k i c h  
e g z a m in ó w  i r y g o r o z ó w  p r a w n i c z y c h .

Uczą w ybitn e  s iły  fach o w e, k tó ry ch  d łu g o le tn ie  dośw iadczen ie  
i do ty ch czaso w e  w ynik i p racy  d a ją  na jlepszą  ręko jm ię p o 
m yślnego  w yniku . —  K ursa  te  m ają  n a  celu przyjście z pom ocą  
w  nau ce  p raw n ik o m  i ab so lw en to m  szkół średn ich , k tó rzy  z p o 
w o d u  d łu g o trw a łe j w ojny  ponieśli s tra tę  w  sw oich  s tu d y ach  
un iw ersy teck ich , w p ierw szym  rzęd z ie  zaś  u tw o rzo n e  z o s ta ły  dla 
w ojskow ych, k tó rz y  u rlopow an i do egzam inów , n ie  s ą  w s ta n ie  
po d łu g ie j s łu żb ie  poiow ej p rze ro b ić  o w łasnych  siłach  ta k  w iel
k ieg o  m a te ry a łn . K ursa  p raw n icze  „L £G E S“ p rzy g o to w u ją  w  o b rę 
b ie  uzyskanych  u rlopów , udzie la ją  w szelkiej p o ra d y  fachow ej i z a 
ła tw ia ją  te ż  ch ę tn ie  w sze lk ie  fo rm aln o śc i, zw iązane  z „m «iexem  
lec tio n u m “ . P ożyczają  w łasn e  sk ry p ta , książki i podręczn ik i.
A d re s : KURSA PRAWNICZE „LEGES“, u lica  K arm elicka  I.

(Od godz. 11—12 i od 2 —4).

i f t l  timfe sportowe
do sprzedania u  p. Rubisio- 
wej, Podgórze, K rakusa 21, 
I. p„ oglądać można od g. 

3 do 6 po południu.

P A N N A
do obsługi gości, potrze

bna zaraz.
B a r  a m e r y k a ń s k i ,
K raków, ul. Szewska I. 14.

Fortepian
k ró tk i z m e ta lo w ą  p ły tą  

w  dobrym  s ta n ie  
d o  s p r z e d a n i a .

W iadomość w  kaw iarn i ulica 
Sław kow ska 30.

K O R K I
używane w dobrym stanie 
kupuje po najwyższych 
cenach fabryka „ISKRA11, 

Kraków, Łobzowska 8.

Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie
„ Ż e g l u g i  P o l s k i e j ^  w  K r a k o w i e

odbędzie się
dn ia  27 kw ietnia 1918 o godzin ie  6 po po łudniu  
w sali Tow. „Ż eglugi Polskiej*, R ynek głów ny 19, 
II p iętro , z następującym  porządkiem  dz iennym :

1. Odczytanie pro tokołu  z poprzedn iego  Wal
nego Zgromadzenia.

2. Spraw ozdanie Dyrekcyi z dotychczasow ej 
działalności S to w arzy szen ia /

3. Z m iana §§ 28 i 41 sta tu tu .
W  razie braku  kom pletu  odbędzie  się po  u p łf-  

w ie godziny  pow tórne W alne Z grom adzenie z tym- 
sam ym  porządkiem  dziennym , które  pow eźm ie 
w ażne uchw ały, jeżeli obecna będzie Vio część 
członków .

P r e z y d y u m  R a d y  N a d z o r c z e j :

M l. Sr M iiuli Jnrnyitki. Pro!. Ir M  Maryaa M i r n u ,
przewodnicz,

uźywang i t. p.
Korespondentkę napisać do

L . S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

34!
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Bar Narodowy
p i .  M a r i a c k i  3

poleca swą restauracye i bufet, śniadania, obiady 
i kolacye, duży w ybór w ędlin w iejskich czysto 
wieprzowych. — Ceny przystępne. — W ina 
austryackie i węgierek., czerw one i białe. W ódka. 

H erbata. Piwo beczkowe.

3 £
Ern
3 €

rdk. T-d&ioctćih! ■ ■* ' mt

•Jan  S z y p u l s k i . 
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P O  N I S K I C H  C E N A C H

WYBOROWE
NASIONA

[ k o n i c z y n ,  S u b i n u ,  s e r a d e l l i ,  

m a r c h w i  p a s t e w n e j ,  k a p u s t y  

b r u n s z w i c k i e j  e t c .

s p r z e d a j e  d o p ó k i  z a p a s  

s t a r c z y

Z W I Ą Z E K  EKONOMICZNY 

K Ó Ł E K  R O L N IC Z Y C H ,  

K r a k ó w ,  R y n e k  2 2 .

a ! r

L. 1323. 1918, akc.
K r a k ó w, dnia 5 kwietnia 1918-

Ogłoszenie iicyiacyi.
Celem  oddania w przedsiębiorstwo budowy 

środkowej części rzeźni sanitarnej, obejmującej 
kafileryę w dzielnicy Grzegórzki, rozpisuje niniej. 
szem Administracya akcyzy w K rakow ie publicz* 
ną łicytacyę.

Plany i warunki b u d o w y  przeglądać, oraz formus 
larze ofertowe i wyjaśnienia otrzymywać można 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, od dnia 9?go 
kwietnia b. r. w Biurze techiiieznem przy Adminis 
stracyi akcyzy (ul. Kopernika 1. 1, I p. drzwi 
nr. 13) w godzinach urzędowych od U do l*szej w 
południe.

Oferty, zaopatrzone stemplem za 2 korony, oraz 
kwitem depozytowym, poświadczającym, iż tytu* 
łem wadyum złożono w Kasie Administracyi ak* 
cyzy (parter drzwi N r. 10) 6.000 K, składać m ożna 
w Biurze technicznem (I. p. drzw i N r. 13) w go
dzinach urzędowych od  1 I=tej do Dszej. O sta tn i 
term in  sk ładan ia  ofert upływ a z dniem  25 kw ietn ia 
bież. r. o godzinie 12 =tcj w południe, poczem  od
będzie s ię ^ u b lic z n e  otwarcie tychże w biurze N iu 
czelnika A dm in istracy i akbvzy (p a rte r drzwi 
N r. 2).

A D M IN IS T R A C Y A  AKCYZY.

H d B a H B g i D s e a g i D a a g g a B

°  p - T - S

|  S P A N I E !  §
hm Że względu na brak flaszek, upra- m  
pm szant uprzejmie, o przynoszenie wła- p  

snych, do napełniania różnokolorowym 
tyj lakierem na

|  K a p e l u s z e , ,  §
Jako najlepszy, n i e  n i s z c z ą c y  śro
dek do  prania wszelkich, dziś tak 

drogich maleryi, oraz

B lu z e k ,
polecam korzeń mydlany.

io farbowania maferyi
polecam pierwszorzędne farby anili
nowe, bez domieszki soli gryzących, 

które niszczą delikatne tkaniny.

f r .  m n m i \
v  ó w ,  S ł a w k o w s k a  6 .K r a ? .

Sprzedaż hurtow na, oraz częśeiowa.
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M i 26 kwietnia 1. r. o iP iń s  sin o godz. 19 przsil południem 
\H. ROCZNE ZW YCZAJNE

Walne Zgromadzenie
I o w .  K r e d y t o w e g o  R o b o t n i c z e g o

z następującym  porządkiem  dziennym :
J. O dczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom adzeni.
2. Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1917.
3. Spraw ozdanie kasow e za rok  1917.
4. Spraw ozdanie Komisyi rew izyjnej.
5. W ybór uzupełniający Rady nadzorczej.
G. W ybór Komisyi rew izyjnej.
7. Rozdział zysku.
8. W nioski i interpelacye.

W razie n iezebrania się potrzebnej ilości członków. 
Zgrom adzenie odbędzie się o godzinie 1 1 -tej bez względu 
na  ilość członków.

lada nadzorcza lew. Kredytowego Robotniczego w n o m  S m
Tow. zarejestrow anego z ograniczoną poręką 

Sekretarz: Franciszek B ielet. Prezes: Jan Bogucki

lii lilii fili iiitMOf ffi,
£. SZGZĘSNOW ICZA & A. ZUBiKOW SKIEJ 

KRAKÓW, PLAC MARYACKI L. 9.
Przyjmuje do ostrzenia specyalnie brzytwy i nożyczki, wszel
kie narzędzia kuchenne i ogrodnicze oraz ma na składzie 
wielki wybór towarów stalowych, krajowych i zagranicznych, 
jako to : brzytwy, nożyczki, scyzoryki, narzędzia kucharrt 

I fryzyerskis itp. Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

W
H E R B A T O M

-p rzy  badan iu  przez c. k. U rząd dla badania środ
ków  spożyw czych, został uznany  jako nieszkodliwy 
d!a zdrow ia i znacznie lepszy od innych surowa 
tów, w ystarczy  dać 2  łyżeczki na szk lankę goto
wanej wody a zastępuje w  zupełności najlepszą h er

batę  z rum em . ,
Geaa za 1 litr z rumem 3 K BO h, iiez rumu 2 K 80 h 

flaszki proszę przynieść ze sob?.
Na prowincyę wysyłani najmniej od 150 litrów, poniewa 
mniejszych beczek nie mara. Przy zamawianiu proszę posłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
F ab rp  cukierków i Jeibaisau", Kraków, Siatka 5. M is.

F i l i a  K a r m e l i c k a  1 8 .  i

i i i i l B U i i i i i r
P om py  w  w ielkim  w y b o rz e  w sze lk ieg o  ro d za ju  
e rg z  c z ę ś c i  sk ła d o w e  ja k o te ż  re p e ra c y e  tychże 

u sk u teczn ia  i d o s ta rc z a

Inż. JOZEF SCHR0LL, filia Kraków,
P a w ia  8 .

W y d a w c a : lęmpi D aszyński, — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : M aryan Pyrzowski. Criikaroia Ludowa. Krakćw. Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


